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Wczorajsze obrady Sejmu

OPOZYCJA WYRAŻA UZNANIE <M.A POLITYKI
ZAGRANICZNEJ RZĄDU✓

POS. IHfEJJZIlłSKI P tĘ T N C JE  N IEP O C ZYTA LN Ą A K C JĘ  „SZTAFETOfl'CÓW“
W toku wczorajszych obrad Sejmu, po mo­

wie p ministra Zawadzkiego, zabrał glos poseł 
Rv barski (ND).

I _ Mówca ustosunkowuje się krytycznie do po 
iityki gospodarczej rządu Polemizując z prze­
mówieniem p. ministra Zawadzkiego nie podziela 
Poględów p. Mnislra. twierdząc że w stosun­
ku do innych państw poprawa w Polsce jest 
słabsza.

Po omówieniu sytuacji ra rynku pieniężnym 
mówca krytykuje politykę finansowa rządu — 
Przyznaje dalej że przeprowadzono szereg n- 
szczedności. ale iest zdania że pewne oszczed- 
:' !':ci -poszły za datefco. lak naorzykład w dzie­
l n i e  budowniciwa szosowego.

W zakończeniu swych wywodów krytykuje 
Ppktyke wewnętrzna rządu. uskarża'0c sie m. ’• 
i a postępowań e w*adz w stosunku do Obozu 
K- rodowego i na aresztowania przeprowadzone 
V/ tym oboz!e

P o s tu la ty  lu dow eów
Następny mówca prezes Klubu Stron. Lu­

dowego pos. Róg domaga sie przyjścia z pomocą 
drobnemu rolnictwu., przyjmule z zadowoleniem 
ustęp przetłió\v*en!a o. premiera Kozłowskiego, 
że drobni i średni rolnicy musza znaleźć odpo­
wiednie warunki pracy. Aoeluie. aby przy ak­
cji dopomożenia ro’nicfwu wz^to pod uwace 
przywrócenie opłacalności cosoodarsłw rolnych 
i zmniejszeni rozpiętości cen dalej" wysuwa 
postulat obniżenia pod-oków. prowadzenia bar­
dziej stanowczej no'«fvkl wobec karteli oraz o 

i przyjście z wydatniejsza nomoca dla ofiar po­
wodzi, stwerdzalac iędnocz^śtre ofiarne rafowa 
nie powodzian orze/ kołnierzy i harcerzy oraz 
ofiarność społeczeństwa d'a nowodzian.

P o l i ty k a  m in .  B e r k a  fe s t  s łuszna
Przechodząc do so-iw rvr>1>tvk? wewnętrznej 

Wysfęmne przecłwko ndeiscu odosobnienia w Br 
rezie Kartuskie!. W zakończeniu nos. Póg naru­
sza zagadnienia t>ołitvki zagranicznej uważaiac 
*a słuszne nosuniccłe o. mł-*ctra Becka w sto­
sunku do traktatu n mniejszościach 1 stw erdza 
że traktat ten został Polsce narzjicntty. Słnsjme 
Al, zdaniem mówcy, również starania 0 ”° ‘ire 
•Stosunki ze wszystkimi sasladami. Mówca 

Oświadcza m. in. że sobisz z Fmncia test ka­
mi wem węgielnym na«zei polityki zagranicz­
nej Omawia nasteonie stosunki Polski z Pumu’1- 
ja I Czechosłowacja i wysuwa postulat, awy 
Sohn był informowany o naszei polityce zasram 
dziej.

N a p a stliw e  trH sfnn ie iiłc  
pos. tu la w sk ie f io

Skolef zabrał głos nrzedstawiciel PPS pos- 
żuławski, który w dłuższej, gwałtowne" mowie

krytykował politykę wewnętrzna i gospodarczą 
Rządu. Dłuższy ustęp swoich wywodów pośw e 
cił poseł Żuławski, polemice z przemówien:am: 
pana premjera Kozłowskiego oraz byłych prem­
ierów Sławka i Prystora.

Omawiając sytuacje w kraju. tw:erdził. że 
szerzy s:e rzekomo coraz bardziej demoraliza­
cja i protekcjonizm.

Mówca oświadcza, że rozeszły sie wszę­
dzie pogłoski, że przeprowadzający pożyczkę 
narodowa otrzymał sto tysięcy zł. rerriune-aeji. 
Alówca prosi pana ministra Skarbu o Wyjaśnić!

nia w tej sprawie.
Po skrytykowaniu akcji rządu w sprawie 

zagadnień ubezpieczeń społecznych, mówca prze 
szedł do spraw polityki wewnętrznej, występu­
jąc m. i. przeciwko zaprowadzeniu miejsc odo­
sobnienia.

W zakończeniu swej inowy. poseł Żuławski 
zaatakował obóz Marszałka Piłsudskiego, co 
'powodowało na ławach BPWR ostre protesty, 
poczem wywiązała sie gwałtowna polonika po­
między posłem Żuławskim a posłem Kleszczyń- 
sklm.

~ P .  S T A R ZY Ń S K I N IE  O T R Z Y M A Ł  ANI G R O S ZA

za jjrzejirowadzesle Pożyczki Narodowej
Po przemówiemu posła Żuławskiego wszedł 

na trybunę pan minister skarbu Zawadzki, któ­
ry oświadczył co następuję:

„Przed chwila była tu rzucona nlesprecyzo- 
wana pogłoska, jakoby kierownik akcji nożyczki 
narodowej otrzyma! remunerację w sumie 100 
tysięcy złotych. Stwierdzani, że jast to absolut­
na nieprawda. Pan minister Starżyński, który ta 
akcja kierował, anł jednego grosza tytułem re-

muneracji za pracę przy pożyczce narodowej nie 
otrzymał".

Po stwierdzeniu pana ministra Skarbu, mar­
szałek zarządził przerwe obiadową.

W ło śc ia ń stw o  o p o w ia d a  s ię  
za  R zą d e m

Po przerwie zabierali głos: ukramiec z UN 
DO pos. Lewicki, pos. Tempka (ChD) i Fausty-

(Ciąg dalszy na stronie drugiej).

SEJM I SENAT ODROCZONE NA DNI 39
W a r s z a w a  (tel. wt.). W Sejmie 

oo wczorajszym, wiekim dniu zapanowała 
znowu cisza. Większość postów opuściła 
:uż Warszawę. W południe odbyło się jedy­
nie posiedzenie sejmowej Komisji budżeto­

wej, na którem dokonano rozdziału referatów' 
poszczególnych części budżetu.

Ustawie skarbową i referat generalny ob- 
!ał poseł Miecłziński. Co do innych ęz_eści 
budżetu, to referować je będą ci sami spra­
wozdawcy. co w roku ubiegłym. z następu­
jącymi zmianami: Budżet M. S. Wojsk, za­
miast wdee-marszałka Polakiewicza obeimie 
poseł Duch. Budżet Min. rolnictwa pos. Kar­
wacki, na miejsce śp. posła Strojnowskiego. 
Budżet Min. poczt i telegrafów zamiast pos. 
Sanoicy pos. Dobrzański. Na tern posiedzenie 
komisji zamknięto. Przewodniczący Komisji 
poseł Byrka. zapytany przez sprawozdawcę 
naszego pisma oświadczył, że obrady komi­
sji budżetowe! podjełe zostana 11 grudnia br.

Do wakacji świątecznych komisja, według 
przewidywań posła Byrki. rozpatrzy zapew­
ne następujące budżety: prezydenta R. P. se£ 
mu i senatu N. I. K. Prezydium rady min. Mi­
nisterstwa Oświaty. Min. Poczt i Telegrafów 
i niewykluczone jest. że ieszcze budżet Min. 
Rolnictwa.

W dniu dzisiejszym spodziewane jest u- 
kazanie się dekretu Pana Prezydenta R. P., 
odraczającego sesję Sejmu i Senatu na dni 30.

W południe odbyło sie również posiedzę 
nie komisji skarbowo-budżetowa] Senatu, na 
Kiórem dokonano również rozdziału refera­
tów' poszczególnych części budżetu. (M.)

W a r s z a w a  (tel. wl.). Wczoraj o «. 
13,15 doręczono marszałkom Sejmu ł Senatu 
dekret P. Prezydenta R. P., odraczający o- 
brady obu Izb z dniem dzisiejszym na dni 30.

Dekret został podpisany wczoraj w Spa- 
fe.
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niak (NPR), poczem przemawia! poseł dr. Mi- 
chałkiewlcz (Str. Agr.), który zaznaczył na wstę 
pie, że dotychczasowe stanowisko negacji warstw 
ludowych wobec poczynań Rządu ulega coraz 
bardziej zmianie. Brak obozu ludowego w więk­
szości rządowej stał się — zdanie mówcy — źró 
dłem wielu przykrych konsekwencyj w życiu 
społeczno - gospodarczem wsi. Wejście zatem 
Obozu ludowego w kontakt z czynnikami, współ- 
pracującemi z Rządem, jest warunkiem popra­
wy sytuacji ludności wiejskiej. Mówca zastrze­
ga sie przeciw uogólnianiu zarzutów przez po­
przednich mówców opozycyjnych i stwierdza, że 
coraz mniej słyszy sie narzekań na działalność 
władz rządowych w poszczególnych dziedzinach 

Po przemówieniu p. Rosenberga (kom.) za­
brał głos poseł ks. SzydeiskJ. który nawiązując 
do polityki zagranicznej stwierdził wzrost auto­
rytetu Polski, wyraził zadowolenie z wystąpie­
nia min. Becka w Genewie i podkreślił, że sojusz 
nasz z Francja jest kamieniem węgielnym bezpie 
czeństwa i pokoju w Europie. W odpowiedzi na 
skargi przedstawicieli ludności ukraińskiej przy­

pomina. że nie może być wyjątkowych praw 
dla Ukraińców 1 że Rząd musi domagać się od 
społeczeństwa ukraińskiego lojalności i spełnia­
nia obowiązków.

P ie rw sze  w y s tą p ie n ie  Z. Ui. JV.
P. Stahl (Z. M. N.) oświadcza, że poraź pier 

wszy przemawia nie jako członek Klubu Narodo 
wego, lecz Jako działacz ruchu młodych I wy­
znawca zasad programu OWP. Mówca oświad­
cza, że 2 idee spoczywają u podstaw tego ruchu: 
wytwarzanie form organizacyjnych i wytycza­
nie dróg dla działalności poi tycznej młodego po­
kolenia Polski niepodległej, a powtóre przebudo 
wa ustroju politycznego i budowa nowoczesne­
go państwa narodowego. Kilkanaście lat. które 
upłynęły, dowiodły, że konstytucja obecna nie 
jest odpowiednią forma dla państwa polskiego. 
W całej Europie ruchy narodowe — kończył 
mówca — podejmują doniosłe zadanie budowy 
nowego ustroju i wszędzie doznają one przesz­
kód od dawnej demokracji liberalnej.

P S S . i r a Z M S K I  O D P IER A  Z A R Z U T Y  O P O Z Y C JI
Jako ostatni przemówił przedstawiciel BBWR., 

p. Miedziński. Nawiązując . do , przemówienia pos. 
Stafila mówca oświadczył: Słyszeliśmy przed chwilą 
głos bardzo ciekawy, głos, o którym musimy powie­
dzieć, że nie jest on głosem powiększającym kadry 
obozu prorządowego i nie spodziewając się z tego po- 
woau dla naszych prac żadnego wsparcia, musimy po­
wiedzieć, że przyjmujemy go z zadowoleniem. Odbiega 
bowiem od tej rutyny, od młócenia zawsze tych sa­
mych, przestarzałych rzeczy i głos ten niezależnie od 
tego, czy w nim się mieści akceptacja, tego co czyni 
nasz obóz — przenika jednak do tych, którzy są 
przyszłością narodu. Każdą myśl, każdo staranie, któ­
re, które będą dążyły z nami, czy przeciw nam, do 
dociekania prawdy o ustroju dzisiejszego państwa, 
uważamy za pożyteczne.

O r o zsą d e k  w  k r y ty c e
Następnie mówca przeszedł do odparcia zarzutów, 

stawianych przez posłów opozycyjnych w toku dy­
skusji. Nawiązując do oświadczenia p. Rybarskiego, 
że wymagania skarbu stają na drodze do odbudowy 
życia gospodarczego, mówca podkreśla, że niewątpli­
wie tak jest. Gdyby wcale nie brać podatków, by­
łoby lepiej, ale coby się stało z temi ramami, które 
dla produkcji są niezbędne, a które daje państwo z 
całym swem aparatem, który musi być opłacany. To 
byłoby dobre, tylko jest niemożliwe. Co się dzieje z 
tymi pieniędzmi podatkowemi? — zapytuje pos. Mie- 
dziński. Czy one rzeczywiście uciekają bezpowrotnie z 
życia gospodarczego? Przeciwnie, pieniądze te wracają 
natychmiast do życia gospodarczego, zatrzymując się 
W kasach skarbowych niesłychanie krótko.

S p ra w a  su b w e n c ji M a X. P , O. K .
Odpowiadając posłowi Rybackiemu na zarzut, 

że te pieniądze są używane niewłaściwie, że dawane 
były subwencje, jak np. dla Zw. Pracy O. K. mówca 
zaznacza, że pieniądze te szły na rzeczy takie, jak 

świetlice, bibljoteki, czytelnie, żłóbki itd. Nie wy­
gląda więc to tak groźnie. Nie jest to subwencjono­
wanie z pieniędzy publicznych ugrupowań politycz­
nych.' Idzie to na cele, na które państwo łoży.

M ulica z  k o ru p c ją
W związku z zarzutem o korupcji i protekeji 

pos. Miedziósld zapytuje: Czy myśmy kiedykolwiek 
twierdzili, że głupcy są tylko w opozycji? Nieprawda, 
są oni i u nas. A jeśli słyszeliśmy o jakiemś po­
ciągnięciu, o glosie, że kto nie jest członkiem tej lub 
innej organizacji, to nie dostanie posady, to jest to 
głupie. Dziwnym zbiegiem okoliczności wywód pos. 
Rybackiego znajduje się w jego przemówieniu w 
najbliźszem sąsiedztwie ze sprawą pos. Idzikowskiego 
W waszym systemie pos. Idzikowski siedziałby nn 
tych łanach, w naszym siedzi w więzieniu. Dalej mów­

ca zaznacza, że w pierwszym sejmie było 290 wnios­
ków o wydanie posłów. Uwzględniony 9. W drugin 
sejmie na 61 wniosków uwzględniono 9. W ohecnyir 
sejmie zażądano wydania 38 posłów i 35 wniosków 
uwzględniono, a 3 oczekują uwzględnienia. . Powie­
dzieliśmy, że składamy nietykalność i to nie był pro­
sty frazes i nie dotyczył tylko jednego wypadku.

Potworny posiew kłamstwa 
I nienawiści

zm usił R ząd do stw orzen ia  obozu  
w B erez ie

Przechodząc do sprawy miejsca odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej pos. Miedzińaki oświadcza, że 
posiada pewne materjały, że ci odosobnieni w Bere­
zie wydają swe publikacje, z których można się do­
wiedzieć, czy rzeczywiście ulegli odosobnieniu tylke 
za idee narodowe, czy też za coś bardziej konkretne­
go. Mówca cytuje z numeru „Sztafety” artykuł o Be­
rezie Kartuskiej, w którym powiedziano m. in.: że
rząd obecny nie gest rządem polskim, lecz „rządem 
zdrajców, zaprzedanych żydom > obcym", że sanacja 
— przy tern wymienione są nazwiska — zamordowało 
Zaćwilichowskiego, otruła Boernera, zamordowała 
Pierackiego itd. Dalej jest wykaz żydów, rządzących w 
Polsce i od Kozłowskiego, poprzez Paciorkowskiego » 
Jędrzejewicza wszyscy są wymienieni. Dalej w tych 
łgarstwach jest odezwa do policjantów i „kolegów-ofi- 
ccrów, którym wskazuje się, że to są żydzi, chcący zgu­
bić państwo. W każdym numerze mówi się, że to wy­
daje Obóz Narodowo Radykalny. Mówca oświadcza, że 
żaden rząd odpowiedzialny nie ma prawa tolerować 
takich rzeczy. Nie możemy mieć pretensji do rządu 
za odosobnienie takich typów, pracujących takiemi 
metodami.

W czasie przemówienia p. Miedzińskiego, spec­
jalnie w ezasie jego wywodów na temat miejsca od­
osobnienia w Berezie, nn ławach Klubu Narodowego 
wybuchła wrzawa. Marszałek przywołał kilku posłów 
tego klubu do porządku.

interpelacja w sprawie 
Derezy Kartuskiej

W a r s z a w a  (Teł. wł.) Klub eiidcck5 
złożył wczoraj do laski marszałkowskiej in- 
tepelację w sprawie regulamin wewnętrzne­
go. obowiązującego w miejscu odosobnieni? 
w Rerezie Kartuskiej. Interpelanci przytacza­
ła wersie na temat traktowania izolowanych 
nie podaiac jednak źróttfa, z którego czcppi? 
swe wiadomości. (M.)

oOo

W DZIEŃ ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI
tułów  własnością narodu

W dniu święta Niepodległości, 11 listo­
pada, zrealizowana będzie inicjatywa podję­
ta przez Związek Rezerwistów Rz.plitej. Mia­
nowicie ma być wykupiony Żułów majątek 
rodzinny Pierwszego Marszalka Polski Jozefa 
Piłsudskiego.

Majątek ten zostanie wykupiony poto, by, 
po doprowadzeniu go do stanu, w jakim znaj­
dował się przed laty kilkudziesięciu, gdy wy­
chowywał się tam jeszcze Wiellci Syn Marji 
z Bilewiezów, pozostał na wieczne czasy pa­
miątką dla narodu polskiego.

Ostateczne wyniki wyborów % 
na Pomorzu

Jak już donosiliśmy, BBWR odniósł na Po- 
morzu bezapelacyjne zwycięstwo w wyborach 
do rad gromadzk ch. Ostateczne wyniki przedsta­
wiają sie następująco:

Wybrano ogółem 17.982-ch radnych w 
B. B. W. R. -  12.015 mand. =  66,8%
Str. Nar. — 3.181 mand. =  17.6%,
N. P. R. — 1.062 mand. =  5.9%' >
N:emcy —- 1.305 mand. =  7,7 %
Inni — 339 mand. =  2,0% N
Jeżeli chodzi o wyniki w gromadach, w któ­

rych odbyło sie głosowanie to na ogólną ilość. 
2348-u wybranych radnych uzyskali:

B. B. W. R. — 1.409
Str Nar. — 603
N. P. R. — 156
N:emcy — 8(ł
Inni — 100

Życie ideowe młodzieży polskiej
w  ośw ietlen iu

„D anziger N eueste Nachrichten*®
W czasopiśmie niemieckim ..Danziger Neuest® 

Naćhfictrfeń" wychodzącym w Gdańsku, ukazał się 
artykuł ńa temat prądów Weówo-politycznych. mir- 
ttiiacych wśród młodzieży póiskiei Autor w rozwa­
żaniach swych dochodzi do wniosku iż młodzież pąf< 
ska idzie za wskazaniami Wodza Narodu Marszalka 
Piłsudskiego i coraz bardziei rozumie potrzebę pracy 
dla państwa, a nie dla poszczególnych partii.

Charakterystycznym obiawem procesu, taki prze­
jawia sie w życiu dzisiejszym młodzieży polskiej* 
jest według zdania autora ostatni rozłam w szere­
gach organizacji młodzieży narodowo - demokraty­
cznej.

Nowy proces morderców z  0 . U .
L w ó w  (PAT). WczorhJ rozpoczął się trzy- 

dniowy proces przeciwko 9-ciu bojówkarzom O. 
U N.

Proces ten jest połączeniem dwóch spraw, a 
mianowicie sprawy zabójstwa przodownika służ 
by śledczej, Jacyny, w Żółkwi oraz zamachu na 
ugodowego działacza ukraJńsk'ego w Żółkwi, dy­
rektora kooperatywy Antoniego Humena. które­
go jeden z zamachowców śledził w drodze do je­
go mieszkama. a następnie strzeli! doń przez O" 
kno. ranlac go ciężko.

Jako p’erwszy przesłuchiwany był oskarżo­
ny Taras Hałapac, który odsłania szereg szcze­
gółów z działalności konspiracyjnej O. U. N. t>  
skarżony twierdzi, że do organizacji, a następnie 
do działalności wywrotowej, wciągnął go drugi 
oskarżony Włodz:mierz Kaśarab Głównym inspJ 
ratorem działalności bojówki bvł oskarżony Wa- 
seczko ze Stryja. Oskarżony Hałapac demaskuj© 
Waseczkę, ponieważ był pn zwierzchnikiem bo­
jówki i w śledz'wie twierdził jakoby sam został 
wcągniety do bojówki przez Hałapaca. Hałapac 
uważa się wobec tego za zwo’nionego od dys­
krecji w stosunku do swego zwierzchnika orga­
nizacyjnego.

Następni e oskarżony Kasarab przeczy swej 
winie co do zamachu na Jacyne i na Humena, od 
słania natom ast kulisy wielu akcyj sabotażowych 
i wywrotowych.

Lista strat wolska polsklsgo
Wojskowe Biuro Historyczne komunikuje, ii 

wydało opracowaną przy współudziale Polskie­
go Czerwonego Krzyża, publikację „Listy strat 
woiska polskego — po'egli i zmarli w wojnach 
1918 — 1920“. zawierająca 47 055 nazwisk pole­
głych i zmarłych żołnierzy po!sk:ch.

Publikacja me jest przeznaczona do sprze­
daży publicznej natomiast rozesłana została d<? 
wszystkich bibliotek, dowództw Okręgów Kor­
pusów. do bibliotek państwowych i publiczni?. cii- 
do Powiatowych Komend Uzupełnień, do ■' 
rostw i urzędów wojewódzkich. Publikacja |<V 
siada charakter urzędowego inforniaiora ł zain­
teresowani mogą korzystać z niej w wyszcze 
gólmonych instytucjach.

„Lista strat wojska polskiego** nie stanowi 
urzędowego^ stwierdzenia śmierci żołnierzy, na­
tomiast może służyć za podstawę do uzyskani 
odnośnych dokumentów i zaświadczeń za pośre­
dnictwem Wojskowej Kurji Biskupiej lub Pol­
skiego Czerwonego Krzyża.
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Problemy bałkańskie

T i r a n a ,  w październiku.
W dniu rocznicy ogłoszenia monarchji w poprzek 

ulic Tirany rozwieszono olbrzymie, czerwone trans­
parenty, na gmachach wesoło łopotały czerwone cho­
rągiewki z czarnym orłem Czerwone są mundury 
gwardji królewskiej i w czerwonych koszulach pa- 
raduwała, na wzór włoskiej „balila", zorganizowana 
młodzież „czerwonej Tirany'*, jak w narzeczu ludo- 
wem brzmi nazwa miasta, którego ziemia jest czer­
wono zabarwiona.

Salwy armatnie oznajmiły wczesnym rankiem 
1 września br. przyjazd z Durazzo do stolicy króla 
Achmeda Zogu. Z przyjazdem króla rozpoczęły się 
Uroczystości, których punktem kulminacyjnym było 
przybycie rodziny królewskiej, dyplomacji i dygni­
tarzy. Dawniej również i naród brał udział w defila­
dzie przez park królewski, w roku bieżącym poraź 
pierwszy zrezygnowano z tej tradycji

„Naród ubóstwia króla**, mowiono mi, „lecz sy­
tuacja zewnętrzna jest bardzo naprężona*'.

ACBM ED ZOGU —  DUSZA A L B  A M  I
Achmee Zogowi, udzielnemu księciu Mati, AL- 

bańczycy zawdzięczają,, zachowanie niepodległości, 
ład i porządek zaprowadzony żelazną ręką.

Wychowany w świetnej tradycji rodu, stawia­

jącego czoło Turkom, karmiony' podczas dzieciństwa 
legendami o wielkiej przeszłości narodu, Achrned 
Zogu w uwolnieniu ojczyzny widział misję przez los 
mu przeznaczoną W siedemnastym roku życia rozpo­
czyna karjerę polityczną, stając po stronie zwolenni­
ków ksie./ a Wieda, którego krótkie rządy zakończyły 
się powitaniem przed wybuchem wojny światowej. 
W r. 1912 — I? letni Zogu na czele małego wojska 
atakuje Serbów, okupantów Scutari. Po wojnie świa­
towej, podczas której Albanja była łupem wojsk 
austrjackich, włoskich i francuskich, młody książę 
wraca z przymusowego pobytu w Wiedniu do swej 
ojczyzny, gd ie zostaje ministrem spraw wewnętrz­
nych. Wielokrotnie tłumi w zarodku zaburzenia w 
różnych dzielnicach kraju. W dwudziestym ósmym 
roku życia zostaje premjerem. aby niedługo, po za­
machu w parlamencie (25 maja 1924 r.) ustąpić z 
zajmowanego stanowiska i opuścić Albanję. Anarchji, 
która zapanowała w miodem państwie, kładzie po 
pół roku kres Achmed Zogu, który w dniu Bożego 
Narodzenia 1925, dzięki poparciu Jugosławji, wkra­
cza ku nieopisanemu entuzjazmowi tłumów do Ti­
rany. Ogłoszeniem 1 września 1928 r. Achmeda Zogu 
królem, kończy się okres wewnętrznych walk i roz­
poczyna się odbudowa oraz konsolidacja wewnętrzną 
kraju.

R Y W A L IZ A C JA  OBCYCH W P ŁY W Ó W
Pierwsza strona dziejów niepodległej Albanji zo­

stała zapisana. Jakie będą jej dalsze losy? Czy skoń­
czył się ostatecznie okres eksploatacji Albanji przez 
imperjalistyczne mocarstwa? Polityczno-geograficzna 
sytuacja Albanji którą przezwano „kluczem Balka- 
nu“. ciąży na tym kraju! Pozbywszy się jarzma turec 
kiego, Albanja stała się wasalem włoskim W jakiejś 
albańskiej broszurze przeczytałem następujące trafne 

• zdania:
„Obecność na Bałltanoch militarnych wpływów 

włoskich odbija się ujemnie na stosunkach albań­
skich, w której sobie podają ręce wszystkie korup­
cje. Nie będąc w stanie obronić własnej niepodległo­
ści przyzwyczailiśmy się sprzedawać się możliwie 
najdrożej najbogatszemu. Tej anomalji można będzie 
postawić kres jedynie wówczas, gdy mocarstwa po­
zostawią Bałkany Bałkańczykom".

Wychowany we współczesnym duchu, pełen pa- 
trjotycznych zasad, król gorąco pragnął oczyścić 
atmosferę wewnętrzną kraju, uwolnić swój lud od 

9ohcyck wpływów i w czasie możliwie najkrótszym 
wyprowadzić swój naród ze średniowiecznego zaco­

fan ia  na wyżyny współczesnej cywilizacji.
Niestety, brak zasobów pieniężnych, opór begów, 

obawiających się utraty swych wpływów i źródeł 
dochodu, w znacznej mierze przeszkodziły całkowite­
mu przeprowadzeniu tak szlachetnych zamiarów.

W poszukiwaniu źródła finansowego, król, nie­
stety, musiał powrócić do zasady albańskiej i sprze­
dać się najwięcej ofiarującym, którymi byli Włosi. 
Widziały one bowiem w Albanji najdogodniejszą 
bramę wypadową na Bałkany i bliski wschód.

W Ł O SK IE  PIE N IĄ D ZE
W r. 1925 wioska grupa finansowa „Societa per 

la Sviluppo Economico della Albania'* udzieliła Al­
banji ?'A procentowej pożyczki inwestycyjnej w w y­
sokości 50.000.000 franków zlolych, która miała być 
zamortyzowana w przeciągu lat 40. Jako zastaw za 
tę pożyczkę Albanja dała Włochom dochody z mono­
polów solnego, kart do gry, bibułki do papierosów 
i zapałek.

Pozatem rząd włoski, który zainteresowany był 
w gospodarczej rozbudowie swego „protektoratu" 
i rozwoju militarnym wasala, udzielił Albanji kre­
dytów w wysokości 100.000000 franków zł. z tern, że 
maksymalna wyplata roczna wynosić miała 10.000.000 
frs z przeznaczeniem na pokrycie deficytu budżeto­
wego oraz na wydatki inwestycyjne. Zwrot tego kre­
dytu miał się rozpocząć z chwilą, gdy Albanja finan­
sowo stanie się silniejsza, t. zn. gdy budżet Albanji 
wynoszący obecnie 24 000 000 frs, osiągnie cyfrę 50 

' Kiiljonów fis. Z udzielonych kredytów Albanja otrzy- 
tn.da i wykorzystała efektywnie 65.000000 frs. zl, 
ntóre właściwie wróciły już pośrednio do Włoch, al­

bowiem  funduszami temi zorganizowano wojsko, na 
czele którego stanęli włoscy instruktorzy i wyposa­
żono je we włoski ekwipunek i uzbrojenia, a poza­
tem włoscy inżynierowie z włoskich przeważnie ma 
terjałów przeprowadzali roboty inwesiycyjne.

Rzeczą charakterystyczną jest fakt, że większa 
część dróg albańskich, zbudowanych przez Włochów, 
biegnie w stronę granicy jugosłowiańskiej. Plan stra­
tegiczny Wioch polegai na zorganizowaniu Albanji 
w ten sposób, aby w razie wojny włosko-jugosłowian- 
\kiej wojska włoskie mogłyby wylądować to Albanji

pod osłoną armji albańskiej, która świetnie wytrzy­
małaby pierwszy atak Jugosławji.

W krótkim stosunkowo czasie od zawarcia trak­
tatu tirańskiego Włochom udało się także opanować 
życie ekonomiczne Albanji, uzależniając ten kraj cał­
kowicie od Rzymu. Najmocniej jednak Albanja trzy­
mana jest przez Włochy obcęgami finansowemi.

Finanse Albanji zostały zorganizowane w r. 1925 
przez Włochów, kiedy to powstał Bank Narodowy 
Królestwa Albanji, który otrzymał przywilej emisji 
banknotów na lat 50, przyczgm 51% akcyj znalazło 
się w rękach konsorcjum włoskiego z Credito Uałiano 
na czele, przez co Bank Emisyjny Albanji znalazł 
się de facto w rękach włoskich Minimalne pokrycie 
statutowe obiegu banknotów powinno wynieść 53,5%. 
wynosi jednak w rzeczywistości 100%. Niestety cały 
zapas złota znajduje się po drugiej stronie Adrjatyku 
we włoskich skarbcach i to jest właśnie achillesową 
piętą Albanji. Do włoskich banków spłynęło także 
cale złoto albańskie, którego dawniej tak wiele było 
w Albanji, że ludność niechętnie przyjmowała bank­
noty. Dzisiaj turysta daremnie będzie szukał złotego 
Napoleondora. Jednostką monetarną jest frank albań­
ski (równowartościowy z frankiem szwajcarskim), 
dzielący się na 5 leków i 100 ąindtarów.

Wpływom włoskim podlegała także i młodzież 
albańska, która chowała się w prywatnych, względ­
nie jezuickich szkołach, wykształcenie wyższe po­
bierała we Włoszech.

tp. Teodor Sztekker.

Ekonomiczna i polityczna zależność od Wioch, 
tego małego zaledwie 27.530 km. liczącego kraju, za­
mieszkałego przez 1.003.000 ludzi, z czego 92% to Al- 
bańczycy, z których 71% wyznaje rełigję muzułmań­
ską, 15% katolicką, a reszto prawosławną, niepokoiła 
coraz bardziej ludność Albanji, której nastroje anty- 
włoskie rosły z dnia na dzień.

N A STR O JE  A N T Y W Ł O SK IE
Chwila przez królu dawno oczekiwana, nadeszła, 

Rozpoczęła się stopniowa, lecz konsekwentna likw i­
dacja włoskich wpływów. Zaczęto od likwidacji całe­
go szkolnictwa prywatnego, znajdującego się prze­
ważnie w rękach włoskich księży katolickich. Kościół 
był w Albanji najskuteczniejszym kanałem włoskich 
wpływów. Następnie zwolniono ze służby włoskich 
oficerów, instruktorów, inżynierów, urzędników, zwal 
czano wpływy włoskie w instytucjach finansowych 
t t. d.

Na to wszystko Włosi odpowiedzieli pamiętną 
demonstracją swej floty przed portem w  Durazzo. 
o 40̂  kim. tylko oddalonym od stolicy. Demon­
stracja ta była akompanjamentem akcji dyplo­
matycznej, rozpoczętej w Tiranie przez włoskiego 
posła. W swojem ultimatum Włosi żądali między in- 
nemi ponownego otwarcia szkól włoskich, usunięcia 
angielskich żandarmów, zamknięcia w Korcu francu­
skiego liceum, ponownego przyjęcia do służby wło­
skich oficerów i urzędników, zwrócenia zbudowanych 
przez Włochów na terenie albańskim fortyfikacyj, 
zapłacenia pierwszej raty udzielonej pożyczki itn" 
rzeczy. ' *̂

. ^ an!eni w swej dumie narodowej Albańezycy
0 jakichkolwiek rozmowach dyplomatycznych, póki 
trwać będzie blokada, słyszeć nie chcieli.

Sytuacja stawała się z godziny na godzinę cora2 
giOzniejszą. Marynarze bowiem włoscy, odwiedzają­
cy Tiranę, całkiem niedwuznacznie nacjonallstycz- 
nemi śpiewami prowokowali ludność albańską Zbroj­
ny incydent mógłby posłużyć doskonałym pretekstem 
do obrony prestiżu narodowego wielkiego mocarstwa. 
Jedynie interwencji akredytowanych w Tiranie po­
stów. pfzedewsz5'sfkiem francuskiego, angielskiego
1 jugosłowiańskiego zawdzięczać należy uniknięcia 
rozlewu krwi i zlikwidowanie incydentu, który mógł 
by się zakończyć nową wielką wojną, gdyż teza iu- 
gosfowianskiej polityki zagranicznej brzmi: Włosi w 
Albanji — to wojnaI

Pod Durazzo dyplomacja włoska doznała swej 
najboleśniejszej porażki. Od tego dnia datuje się 
gwałtowny upadek włoskiego prestiżu i włoskich 
wpływów we wszystkich dziedzinach życia publicz­
nego i rozpoczyna się stopniowa orjentacja jugosło­
wiańska. Jaki wpływ wywrą na tę orjentację wypadK 
marsy lskie — trudno przesądzać.

W a r s z a w a  (tel. wł.) Nocy wczoraj­
szej zmarł po ciężkiej chorobie znany atleta 
polski śp. Teodor Sztekker, wielokrotny 
mistrz świata w zapaśnictwie. Sztekker za­
chorował ciężko, odniósłszy obrażenia pod­
czas ostatnich walk w Szwajcarii.

Krążą niesprawdzone pogłoski, jakoby 
śmierć Sztekkera nie była naturalna. W zwią 
zku z jego niedawnym procesem mówi ste w, 
pewnych kołach, jakoby mistrz świata został 
otruty. Trudno jednak dać wiarę tym pogło* 
skony (M.)

*

Teodor Sztekker zmarł w kwiecie wie­
ku, to też tem większy jest żal spowodu jego 
niespodziewanego zgonu. Zmarły był auto­
rem książki, cieszącej się swego czasu du- 
żetn powodzeniem, p. t, „W potrójnym nelso- 
nie“. Ożeniony z znaną pisarką Wandą Mel- 
cer-Rutkowska. osierocił dwoje małych dzle-

ZGON TEODORA SZTEKKERA
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Ponury dramat rodzinny we Lwowie

SYN ZABIŁ OJCA
N A D Z W Y C Z A J S K O M P LIK O W A N A  Z A G A D K A  P S Y C H O LO G IC ZN A

Ostatnio cały Lwów poruszony został 
ponurym dramatem rodzinnym, jaki rozegra) 
się w domu Magistratu lwowskiego Drży ul. 
Stryjskiej 76. Zastrzelony tam został 55 letni

pozatem byt wzorowym o]cem i dobrym 
mężem.

Stan największej zgody i harmonji trwał 
do 1930 roku, w którym to w życiu rodziny na

naczelnik VII komisariatu dzielnicowego A- stąpiły zasadnicze zmiany. Od tego roku Go-
lojzy Oosławski. Tło morderstwa było tak 
niezwykłe, że przypominało żywo

fantastyczne opowiadania kryminalne,
które emocjonują i budzą dreszcz grozy u 
pragnących wrażeń czytelników .

Gosławski ożeniony bvł z 45 letnią Le- 
onją i mieli czworo dzieci. 20-letniego Stefana, 
19 letniego Kazimierza, 9 letniego Zbigniewa 
i 15 letnią córkę Danutę. Zamordowany bę­
dąc wyższym funkcjonariuszem magistratu. 
Łi.Sccje swe sprawował nienagannie, a

sławski stal sie gwałtowny, zaniedbywał pra­
ce i przestał zupełnie zwracać uwagę na swą 
rodzinę.

Mimo. iż poprzednio nigdy tego ple robił, 
teraz naraz począł zadawać się z kobietami 
wysoce podejrzanemi, bywał w nocnych lo­
kalach, a kiedy wracał pijany do domu roz- 
p<*czynał awantury z żoną i pozostałem! do­
mownikami. W takMi chwilach w cichem 
dotąd mieszkaniu

działy się straszne rzeszy
Gosławski krzyczał, bił i obrażał żonę. 

Pukle włosów, części odzienia, naczynia naj­
rozmaitsze. latały w powietrzu, a wszystko 
przy akompaniamencie niebywałych wprost 
przekleństw i wyzwisk. Strasznym był 
dzień Bożego Narodzenia. Gosławski wrócił 
tego dnia w fatalnym humorze. Wywołał a- 
wanturę i przytem wyciągnął rewolwer gro­
żąc nim żonie i dzieciom. Zamiast kolacji 
świątecznej nieszczęśliwi schronić się musieli 
u dozorcy domu.

Z czasem okazało się, iż dziwną zmianę 
w usposobieniu Gosławskiego wywołała — 
kobieta. Poznał on jakąś urzędniczkę pannę 
B. i odtąd to stosunek jego do rodziny uległ 
Kompletnej zmianie. Mimo próśb żony 1 dzie­
ci, afiszował się on publicznie z kochanką, 
tracił dla niej pieniądze i coraz bardziej za­
niedbywał swoich.

Stosunek ten trwa? dłuższy czas i ciążył 
jak zmora nad szczęściem całej rodziny. O 
przywróceniu dawnej harmonji nie było mo­
wy.

Tymczasem nowy tryb życia Gosławs- 
kiego

zwrócił uwagę Jego władz,
które odebrały mu komisariat 1 udzieliły mie­
sięcznego urlopu. Wyjechał on wówczas do 
Iwonicza, pozostawiając rodzinę na łaskę 
losu.

Sytuacja Gosławskiej bvła rozpaczliwa. 
Znajdowała się bez pieniędzy i żyła jedynie 
ze skromnych oszczędności. Wreszcie nad­
szedł dzień powrotu jej męża. Wiedząc, że 
mąż wraca wyszła na dworzec aby go powi­
tać. Pociąg zajechał. Gosławski wyskoczył 
z wagonu i zamiast do żony. skierował sie 
do kochanki, która również bvła na dworcu. 
Doszło wtenczas do dramatycznej sceny. 
G ^ław ska zrozpaczona krzyczała do ry­
walki:

„Dlaczego mi pani zabiera męża ojca 
czworga dzieci. Wydaje na oania ostatni 
grosz, a ja nie mam dzieciom co do ust 

włożyć 1“
Po powrocie Gosławski nie zmienił swe­

go postępowania. Krytycznego dnia nie bv?o 
go w domu. Wrócił o 11-tel kompletnie pija­
ny 1 z miejsca wszczął awanturę z żoną.

Gosławska uciekła do kuchni — pod­
chmielony naczelnik zaś rozebrał się i uło­
żył do snu. Sąsiedzi najbliżsi sądzili, że na 
głośnej te] awanturze się skończy, zresztą 
byli już do tego przyzwyczajeni, gdyż od 4 
lat Gosławski maltretował żonę 1 dzieci, po­
pisując się awanturami. Omylili się Jednak: 
Około godziny 4-tei nad ranem Oosławski o- 
bttdzif się i otrzeźwiawszy nieco, ponownie

rzucił w nią taburecikiem, siojącym tuż obok 
jego łóżka. W tym momencie rozpoczął się 
szczytowy punkt dramatu rodzinnego, któ­
rego epilog zakończył się w kilka minut póź­
niej śmiercią Gosławskiego.

Sąsiadka Gosławskich opowiada, iż wy­
raźnie przez cienką, pruską ściankę słyszała 
z mieszkania Gosławskich, jak mały Zbyszek 
płakał i wołał błagalnym głosem do ojca: 

Tatusiu cicho bądź, ja chce spać!
Niemal równocześnie usłyszano odgłosy 

szybkich kroków, szamotanie się, krzyk ł 
strzał.

Pięć szybko po sobie następujących strzałów. 
Po chwili do mieszkania Fastnactitów wpadła 
Gosławska, wołając:

-  Męi zabity!
Potem powróciła do mieszkania, jedno z 

dzieci wysłała do telefonu po pogotowie ra­
tunkowe. l.ekarz, który przybył w około 10 
minut później stwierdził śmierć Gosławskie­
go z powodu trzykrotnego zranienia: w pierś 
i brzuch. Na miejsce przybyły władze śled­
cze. Przybył też lekarz, który po naoczni 
sadowej polecił odstawić zwłoki do Instytu­
tu medycyny sadowej.

W toku dochodzeń znaleziono w syp >  
Gosławskich cztery łuski wystrzelonych kw 
rewolwerowych, zaś w kuchni, gdzie leża* 
rewolwer, piątą. Stwierdzono w ten sposób* 
że strzałów padło pięć. A w sypialni, w sal? 
dzień Wszystkich świętych, dzień poświęco* 
ny pamięci i kultowi zmarłych, 
leżał na podłodze trup Alojzego Gosławskiej 
w kącie zbita w jedna zwarta grupę rodziną! 
matka z czworgiem dzieci.

— Kto zabii? — Oto pytanie, na którd 
starano się znaleźć odpowiedź. W czasid 
przesłuchania Gosławska podała:

— Ja go zastrzeliłam. Był dla nas zl?< 
W czasie szamotania się ze mną z rewolwe* 
rem w reku — padły strzały. Zginął.

W tym kierunku poszło śledztwo. Wkról' 
ce jednak 20 letni Kazimierz Gosławski 
nał. że to on zabił ojca, poczem opisał ‘ | 
wa scenę następująco:

ś . p. Gosławski obudził się o 4-tei raujj ■ 
i zaczął się awanturować z żoną. Wyciągną* 
przytem z szafki nocnej nabity rewolwer*' 
Mały Zbyszgk mitygował ojca na swój dziej 
ciccv sposób. W tvm momencie Gosławsld 
strzelił do żony, która uciekła do kuchni* 
Strzał chybił. Wówczas — twierdził dale) 
Kazimierz — chcąc ojcu wytrącić z ręki mor' 
dercze narzędzie .przystąpił do niego i za', 
częli się szamotać. W czasie tego szamota* 
nia padł strzał, który ugodził G osław skiej 
w pierś. Z lękiem osunął się Gosławski ijfl 
podłogę. — Kto wie. może w tym momencie 
przez ułamek sekundy przesunęła się przed o' 
czyma 20-letniego syna cała przeszłość: ka* 
fowanie matki, lego przerwane przez o j j  
studja na politechnice, zaniedbywanie dalsze' 
go rodzeństwa. Wówczas zbudził się w sy' 
nu głos mściciela, nie panował już nad sc’’’ 
i chwyciwszy rewolwer, strzelił do ojca dwji' 
krotnie, trafiajac go w brzuch. Strzały • ' 
śmiertelne. Gosławska zaś. widząc c > si$ 

stało, zabrała od syna rewolwer i zaniosła d<l; 
kuchni. Rzuciwszy rewolwer do kąta, spd* 
wodowała automatyczny wystrzał, piąty * 
rzędu.

Matka i syn usiłuje zwalić win§ sta siebie
Po przesłuchaniu szeregu świadków, po- 

lićja osadziła w areszcie Kazimierza Gos­
ławskiego. podczas gdy reszta wróciła do 

domu. W 48 godzin potem aresztowano rów­
nież Gosławska I syna Stefana. Dlaczego 
niewiadomo. gdvż jest to tajemnica śledztwa, 
śmierć Gosławskiego stanowi trudną i skom­
plikowaną zagadkę nie tyle może zagadkę 
kryminalną ile rnczei psychologiczną. Cała 
rodzina złożona z pięciorga osób znlenawidzi-

-------- oOo

ła Gosławskiego. W tej nienawiści w$zvscf 
byli solidarni i każde też z nich, z wyjątkiem* 
najmłodszych Danuty 1 Zbigniewa, mogl<| 
wziąć winę zabójstwa na siebie, by ocalić 
innych. Tak więc

właśnie niewiadomo, kto Jest bezpośrednim 
sprawcą śmierci Gosławskiego: .

żona, synowie. czv on sam. gdvż drugi strz3* 
nadł z ręki ś. p. Gosławskiego w czasie s j J  
motania się z synem.

Z Ł O Ś L IW A  M IS T Y F IK A C JA
Głośna była w całej Polsce sprawa odkry­

tego niedawno przez nowy zarząd miejski w 
Warszawie depozytu z roku 1920. złożonego wó 
wczas na obronę kraju. Pieniądze społeczne 
prze'ażały spokojnie 14 lat w szufladzie magi­
strackiej i trzeba było dopiero kontroli prezy­
denta Starzyńskiego by to skandaliczne zanie­
dbanie dawnych partyjnych gospodarzy miasta 
ujawnić.

Wczorajsza prasa warszawska doniosła, żc 
znalazł się jednak człowiek, który — jako 
współodpowiedzialny za zaniedbanie — potraf i 
dać sjłołeczenstwu zadośćuczynienie. Oto b. pre­
mier i b. wiceprezydent Warszawy, p. Artur Sll-

*aczął obrażać słownie żonę, a po chwiliwiński. ogłosił jakoby tej treści:

„Prowadzone w Zarządzie Miasta śJed?' 
two wykryje bezpośrednich winowa 
którzy w swoim czas;e nie przekazali z ,r; 
nych składek do funduszu obrony.

Ponieważ, jako przewodniczący Kon . 
Jestem w pewnym stopniu odpowiedział] v '' 
ówczesne przeoczenie, przeto zobowiąż*1-1* 
sie obecire zwrócić społeczeństwu ekwiw** 
lent zebranych sum, przeznaczając ie na 
knictych powodzią. .
Dzisiejsze natomiast p:snia zamieszczają 

jaśnienie p. Śliwińskiego, że cytowany list, jetf, 
jest od a do z sfałszowany.

Kto dopuścił się złośliwej mśstyfikacłi?
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Symulant czy obłąkany?

OPĘTANIEM PRZEZ „DUCHA LE0“
T Ł U M A C Z Y  M A T U S ZK A  S W E  ZA M A C H Y  H A POCIĄGI

B u d a p e s z t  (Tel. wł.) W drugim dniu 
procesu przeciwko Matuszce wspomina os- 
ż trzony znowu wymienianego już często w 
iWiedniu „ducha Leo“. Zapytany o motywy 
zamachów na koleje oświadcza Matuszka, że 
opętany bvl przez owego ducha. Po sutej ko­
lacji z jakimś kapłanem, podczas której du­
żo pito, spotka? Matuszka rzekomo owego 
ducha, siedzącego na brzegu jego łóżka i 
■wołającego, że musi wykonywać zamachy, 
aby stać się sławnym jak Trocki. Tajemni­
czy duch Leo doradził mu pozatem, aby u- 
łworzył religijna sekte komunistyczna. Na za­
pytanie przewodniczącego czy członkowie 
tej sekty mieli mu pomagać przy wykonywa­
niu zamachów, zaprzeczył Matuszka kate­
gorycznie i oświadczył, że do sekty przyjmo 
wał tylko bezrobotnych chrześcijan, a ży- 
£}ów tylko wówczas, jeżeli przedtem dali się 
Ochrzcić.

W  dalszym ciągu przedstawia oskarżo­
ny przygotowania do zamachów w Ausbach

---------- 0 O 0

i w Jiiterborgu, przyczem zeznania jego są 
sprzeczne z temi, jakie złożył w Wiedniu — 
Mówi on, £e wykonując zamachy nie miał 
wcale zamiaru niszczyć życia ludzkiego, a 
chciał tylko widzieć swoje nazwisko, wydm 
kowane w gazetach.

Przewodniczący udowadnia oskarżone­
mu, że wykonywał zamachy zawsze na po­
ciągi pośpieszne, wybierając stale niezwykle 
niebezpieczne dla pociągów miejsca. Naogól 
Matuszka wykazuje sporo fachowych wiado­
mości z dziędziny techniki kolejowej. Skoki 
opisuje zamach, którego dokonał w dniu 
swoich imienin, 31. 12. 1930 r. pod Ausbach. 
Po zamachu tvm spalił swoje ubranie, aby nie 
zdradzić tajemnicy przed swoją żoną.

Wniosek obrony o powołanie trzech le- 
karzv-rzeczoznawców dla zbadania, czy Ma­
tuszka posiada specjalne zdolności medialne 
— został przez przewodniczącego odrzuco­
ny. (Nh.)

ZAPISAŁ SWA GŁOWĘ W TESTAMENCIE
dla celów naukowych

Do ciekawych rezultatów doszli uczeni, 
na podstawie badań mózgów genjalnych lu­
dzi. Nie ulega już dziś najmniejszej wątpli­
wości, że ludzie posiadający duże mózgi, na­
leżą do geniuszów a im mniejszy jest mózg, 
tern zdolności umysłowe człowieka są mniej­
sze.

Spośród wielu mózgów ludzi genjalnyeh 
na wyróżnienie zasługuje mózg słynnego fi­
lozofa niemieckiego E rnesta  Ilaeckla. Gdy 
filozof skończył 80 lat, zjawił się u niego z 
gratulacjami profesor medycyny Maurer. 
Prosił on znakomitego uczonego o zapisanie 
io testamencie... jego głowy na rzecz uniwer­
sytetu w Jenie, celem zbadania mózgu. Haee- 
kel wyraził swą zgodę. Po śmierci filozofa 
dr. Maurer zbadał jego mózg i ustalił wiele 
ciekawych szczegółów.

Mózg genjalnego myśliciela sprawiał 
wrażenie, jakgdyby należał do człowieka naj­
wyżej 35-letniego, podczas gdy Haeckel miał 
w chwili zgonu 8(5 la t

Nieznane przyczyny, które spowodowa­
ły, że mózg wielkiego uczonego nie starzał 
się, spraiciły, że do ostatniej chwili życia od­
znaczał się niezwykle jasnym umysłem i po­
lotem. Jedynie tak zwany ośrodek muzycz­
ny w mózgu był mało rozwinięty. Tem też 
należy tłumaczyć, że słynny filozof nie zno­
sił muzyki. Należy zaznaczyć, że i inni ucze­
ni odznaczali się wielkim mózgiem. Tak na- 
przykład mózg znanego fizyka Helmholza 
ważył 1440 gramów, matematyka Gausa wa­
żył 1492 gramy, jednak mózg Haeckla oka­
zał się najcięższym.

ZNALEZIONO SKARB IWANA GROŹNEGO
We wsi Arsemowio koło Iwanowska chło­

pi pracujący na polu wykopali kilka skrzyń 
pełnych złota I cennych przedmiotów. W oko­
licy tej wsi znajdują wę ruiny starego zamku, 
zamieszkiwanego klef^ś nrzez cara Iwana

Groźnego. Panuje przekonanie, że znalezione 
skarby należały kiedyś do tego 1 szalonego 
władcv Rosji.

Z Moskwy wysłano komisie rzeczoznaw­
ców. która zajmie sie zbadaniem znaleziska.

Z D N I A
Palki gumowe służą do obrony nie do bicia.

W sadzie grodzkim w Warszawie odby­
ła się rozprawa przeciw trzem funkcjonariu­
szom policyjnym 20 komisariatu, oskarżonym 
. bicie aresztantów. Sad grodzki wydał w 
ej sprawie surowy wyrok skazując przodo­
wnika Wysockiego na 2 lata, st. post. Zawadź 

kiego na półtora roku oraz post. Kowalskie- 
) na 1 rok aresztu z zawieszeniem \vvkona- 
a kanw. W. motywach sąd zaznaczył, że pał- 

k gumowe służą do obrony przed napastni­
kiem a nie do bicia.
’y.

Zboże dla Wołynia.
W związku z wykonaniem akcji pomocy 

zbożowej dla wsi, dowiadujemy się, iż ogólna 
Ilość zboża przydzielonego w roku bież. dla Wo 
łynia wynosiła 60 000 centnarów. Znaczna część 
zboża bo około 75 procent, przeznaczono na ak­

cję budowy i konserwację dróg. Z wynagrodzeń 
pracy zbożem wykonano i poprawiono przesz’o 
650 km dróg bitych i 1 200 metr. bieżących mo­
stów. Resztę zboża użyto na budowę i remont 
szkół, szpitali, remiz straży ogniowych, befsk 
itp. Tylko stosunkowo nieznaczna ilość przezna­
czono na melioracje rolne, ż a le n ie  nieużytków 
oraz opiekę społeczna. Stwierdzić należy duży 
efekt gospodarczy i polityczny akcji zbożowej.

Poszukiwany listami gończeml.
Z polecenia władz prokuratorskich rozesłano 

!:sły gończe i radjotelegramy za inż. Żmigrodem 
b. dyrektorem państwowego zakładu badana 
żywności i przedmiotów użyteczności. Poszuki­
wanie inż. Żmigroda nastąpiło w związku z wy­
kryciem nadużyć w zakładzie, które naraziły 
skarb państwa na poważne s'raty. Nadużycia te 
polegały na tem, że dyr. Żnrgród pobierał pie­
niądze za dokonywanie analizy. Kwot tych jed­
nak nie przekazywał do kasy zakładu, ale przy­

właszczał je sobie. Po wykryciu nadużyć Żml- 
gród ustąpił z zajmowanego stanowiska, a spraw 
wą nadużyć zajęły się władze śledcze. Pomiewaf 
wstępne dochodzenie potwierdziło fakt defrau­
dacji, wezwano go do prokuratora, inż. Żmi­
gród na wezwanie nie stawił się. wobec tego ro­
zesłano za nim listy gończe. Inż. Żmigród kiero­
wał zakładem od szeregu lat i zajmował się ba­
daniem środków żywności Między mnemi inż* 
Żmigród występował jako ekspert sądowy, a w  
procesie Gorgonowej jego autoryfet naukowy 
został poważnie zachwiany przez prof. Olbrych- 
ta.

50 batów dla każdego bezbożnika.
W Łimajach na Wileńszczyźnie pojawili się 

niedawno agitatorzy komunistyczni, którzy wę­
drując po wsi, ..nawracali1' mieszkańców na bez­
bożnictwo. Ludność znosiła cierpl.wie wybryk 
komunistów, wreszcie zatrzymano trzech agita­
torów: Kuleszontkę. Liskttnia I Gałowicza, zap.ro 
wadzono ich do łaźni, tam rozebrano ich i „w«yv 
patio" każdemu po 50 batów. Po tej egzekucji 
wypędzono bezbożników ze wsi.

Poświęcenie nowego lokalu „Linjl Gdynia — 
Ameryka".

Dnia 3. boi. w sobotę, popularna w całej 
Polsce „Linia Gdynia — Ameryka" obchodziła 
uroczystość poświęcenia nowego lokalu, miesz­
czącego się w pięknym, reprezentacyjnym pa­
łacu bar, L. Kronenberga przy placu Małachow­
skiego 4 w Warszawie. Uroczystość zgromadziła 
szereg wyb:tnych przedstawicieli społeczeństwa 
władz państwowych i zaprzyjaźnionych insty- 
tucyj. Poświęceni lokalu dokonał proboszcz pa­
rafii Świętego Krzyża ,ks. Jan Lorek, poczem 
naczelny dyrektor Towarzystwa p. A. Lesz­
czyński w dtuższem przemówieniu zapoznał ze­
branych z historją oraz najbiiższemi planami Li­
nii Gdynia — Ameryka.

Po zwiedzeniu nowego lokalu Zarząd podej­
mował gości lampką wina.

Wymordował własne dzieci I popełnił samobój­
stwo.

Z Baranowicz donoszą, źe mieszkaniec ws! 
Gnojna gminy Prószyńskiej Konstanty Pasiewicz 
podczas nieobecności swej żony zamordował 
dwie córeczki 4-letnia Marję i 2-letnią Olgę. 3- 
cią córeczkę 3-tygodniowa ciężko okaleczył, po­
czem sam sobie odebrał życie.

Przyczyną tragedii była nieuleczalna choro­
ba. Również dzieci były dziedzicznie obciążone 
i ten fakt był bezpośrednią przyczyną nieszczę­
ścia.

Mord rabunkowy na drodze.
W nocy z poniedziałku na wtorek doko­

nano ohydnego napadu i mordu rabunkowe­
go. Na drodze z Tuchowa do Tarnowa na: 
furmankę, która jechało 5 kob:et. wypadło z 
ukrycia 3-ch bandytów, którzy zatrzymali ko 
nie i rozpoczęli masakrę. Jedna z kobiet ban­
dyci zamordowali, 4-ry inne zaś oraz woźni­
ce ciężko ranili. Nie miejsce zbrodni wyje­
chał komendant policji państwowej z Tarno­
wa oraz komisja sadowo-lekarska.

Zagadka obrazu pod Ostrołęką.
Od dłuższego czasu w okolicach Warszawy krążą 

opowieści o cudownym obrazie iaki znaiduje się w 
domku małżonków Biernackich pod Ostrołęką Cud 
polezą na tem. że reprodukcja obrazu, wyobrażają­
cego Chrystusa, posiada szczególne właściwości. Mis 
no wicie powieki Chrystusa co pewien czas zainy- 
kaia sie Ze wszystkich stron z'eżdżala do Ostrołęki 
wierni, aby na własne oczy obetrzeć cudowny obraz.-

Jak opowiadała naoczni świadkowie, obraz wiozą­
cy w izbie mieszkanka Biernackich robi istotnie nie­
samowite wrażenie. Oczy Zbawiciela są otwarte i po­
siadała niezwykle smutny wyraz. Biernacki, który 
fest robotnikiem w warsztatach koieiowych. urządził 
coś w rodzaiu ołtarza w nailepszel izbie domku. Izba 
jest stale pełna ludzi Niewiadomo. czy wrażenie za­
mykania się 1 otwierania powiek Chrystusa spowodo­
wane fest istotnie iakaś nadprzyrodzona sita. czy tei 
poprostu jest to złudzenie, oparte na speciainei tech­
nice malarskiel. i grze oświetlenia Tem niemniej sła­
wa obrazu szybko się rozpowszechnia i coraz więcej 
ludzi odbywa pielgrzymkę do Ostrołęki
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Ceduła Giełdy Zbożowej w Poznaniu
Żyto

usposobienie nadal wyczekujące 
Pszenica

usposobienie stalsze.
Jęczmień browarowy

t 4|n>si>ł>it'[Hf łpokojao,
Jęczmień 710—725 g/1.
Jęczmień 680—690 g/1.

Lspn»<*l‘i"ine -pi.kojne.
Owies

usposobienie słabe 
Mąka żytnia i gat. 0-55% wł. w. 
Mąka żytnia I gat 0-65% wl w. 
Mąka żytnia I! gat, 55-70% wl w.

Mak a żytnia razowa 0-95% wł. w 
usposobienie spi kcn*

Maka pszenna gat IA 0-20% wł. w  
Maka pszenna gat. I 0-45% wł w. 
Mąka pszenna gat IC 0-55% wł w  
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł w. 
Mąka pszenna gat. 1E 0-65% wł w

Mąka pszenna gat IIB 20-65% wł. w 
Maka pszenna gat IID 45-65% wł. w

Maka pszenna gat. I1IB 70-75% wł w.
usposobienie spokoin*

Otręby żytnie przem standartowego
Otręby pszenne grube przem. standart
Otręby pszenne Średnie, przem, stand
Otręby ieczmienne
Rzepak zimowy
Gorczyca
Wyka latowa
Groch Viktoria
Groch Folgera
Koniczyna czerwona surowa
Koniczyna biała
Koniczyna szwedzka
Koniczyna żółta odłuszczona
Przelot
Tymoteusz
Rajgras angielski . . . .
Ziemniaki jadalne
Ziemniaki fabryczne za kilo %
Słoma pszenna luzem

„ pszenna prasowana
„ żytnia luzem
n żytnia prasowana
M owsiana luzem
« owsiana prasowana
M jęczmienna luzem
i, jęczmienna prasowana

Siano zwykłe luzem 
Siano zwykłe prasowane 
Siano nadnoteckie luzem 
Siano nadnoteckie prasowane 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakowy w tafiach

1550 15,75

16.— 16,50

21 — 2! 50

19— 19,50
17.50 18.—

15,25 15.50

2150 2250
19.50 21.50
15— 16—

v. 13 — 14—
17— 13—

27.75 30,25
27,25 27 75
26.25 2675
25 25 25 75
24.25 24.75

/. 23 25 23.75
22.75 23.25
19.75 20.75
16.75 17.25

/, 15.50 16—
12.50 13—

10— l i ­
10 75 i i ,25
10— 10 50
11— 12.50
41.— 42—
51,— 55—
26.— 2 8 -
41,— 45—
32,— 35—

130.— 160—
80— 100—

180— 210—
70— 80—
80— 100—

60— 70—
80— 90—

2,20 2,56
12,50

2,25 2,45
2,85 3,05
275 3—
3,25 3,56
3— 3,25
3,50 3,75
1.95 2,45
2,85 3,05
7.25 7,75
7,75 8,25
8,25 8.75
8,75 9 2’:

17— 17,50
13,50 13.75
17.50 18—

45
T a j e m n i c a  t f o t e c a
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Ogólne usposobienie spokojne.
U w a g a :  Jęczmień browarowy najprzedniejszej 

jakości ponad notowanie.
Poznań, dnia 7 listopada 1934 r.
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Piątek, dnia 9 listopada 1934.

Poznań. 6,45 Audycja poranna: 7,50 Koncert 
reklamowy: 7,55 Żyde kult art. i społeczne Poz­
nania; 1157 Sygnał czasu — herriał z wieży Marj. 
12,03 Wiado-n. meteorol : 12,05 Codzienny prze­
gląd prasy polskiej: 1210 Polska muzyka i pieśń 
ludowa w wyk chóru Zaremby i ork. Dzierża­
nowskiego i Suchockiego (płyty): 12.45 Pogadan­
ka dla kobiet pt. Zaopatrzenie okien nu zimę”;
13.00 Dziennik południowy; 13.05 Koncert z płyt: 
15,30 Wiadom o eksporcie polskim: 1535 Prze­
gląd giełd, wiadom gosp. rcln. i stan wody w 
Warcie: 15.45 Koncert; 16.45 Audycja dla chorych 
w oprać Ks. Rękasa: 17 15 Arie i pieśni w wyk. 
Małgorzaty Kurnatowskiej: 17,30 L. v. Beethoven: 
Sonata F-dur op. 17 Wykonawcy: Bron. Szulc 
(waltornia) i Ludwik Urstein (fortep.) pow.; 17.50 
„Powrót Komendanta” (Słuchowisko dia dzieci 
Henryka Szczerbowskiego — w reżyserii P Wan 
dy Trojanowskiej; 18 15 Reciia' fortep. Mafii Ba- 
równy (pow.h 18.45 ..Naiokrutnieisza na świecie 
puszcza” (z wyprawy zoolog, do Peru) wygi p. 
Arkady Fiedler (tir. na wszystkie rózgi. P R.);
19.00 Muzyka z płyt gramof; 19,20 Pogadanka ak­
tualna; 19,30 Muzyka z płyt gramof.; 19.50 Wia­
domości sportowe: 19,55 Wiadomości sportowe 
Poznania; 20,00 Jak spędzić święto?; 20 05 Pogad. 
muzyczna: 20,15 Koncert symfon.; Przerwa: a) 
Dziennik wieczorny, b) Jak pracujemy w Polsce 
(pog spoi. kult.); 22,30 „Poezia Irredenty rec. Jan 
Waśniewski (rec poet pow.); 22,49 Koncert rekla 
mowy: 23.00 Wiadom. meteorol. dla kom. loto; 
23,05 Muzyka taneczna.

Ukazał się Paska! — rzec możnaby zma­
rznięty. Na głowie miał kapelusz.

Chude ciało jego osłonięte było paltotem 
futrzanym, a twarz znikała prawie pod ogrom­
nym szalem. Nieodłączny monokl sterczał w 
prawem oku.

Powitał go ogólny okrzyk, prz.erwany gło­
śnym śmieciłem.

— A chodźże ty, maruderze! — zawołaj 
do niego d‘Arfcuille. — Przestaliśmy już na 
ciebie czekać. C,-ż u licha tak się spóźniasz? 
Zaraz ci przyniosę ostryg.

Pa skal ściągnął szal, pod którym znikała 
część twarzy jego, machnęł prawę rękę jak 
przy pływaniu, zakaszlał dwa razy i odpo­
wiedział słabym głosem:

— Mi-jonkrcć przepraszam szanowne pa­
nie i panów. Spóźniłem się bardzo. Wiem o 
tem, ale sę okoliczności, łagodzęce wing i gdy 
się dowiecie państwo, dla czego się soóźniłem, 
nie będziecie się gniewali, a!e dziwili.

Mówięe to Paska] oddał służęcemu ka­
pelusz, szal, paltot i pozostał w czarnym 
fraku i białym krawacie

Baron tak nadużywał życia paryskiego 
i rozkoszy, że z prowincjonalnego zdrowia po­
został tylko cień...

Przerażająco był chudy. Czerwone plamy 
krwawiły zapadłe i blade policzki. Oczy, sina 
okrężała obwódka, słowem wyględał nad wy­
raz opłakanie.

Co minuta suchy kaszel przerywał jego 
słowa.

Dość było spojrzeć na niego i posłu­
chać, a najwyżej możnaby mu dać jeszcze 
dwa tygodnie życia, co jemu nie przeszka­
dzało jednak twierdzić, że jest bardzo silnym.

— Cóż si ętak dziwnego stało, baronie? 
— zagadnął go Maurucy.

— Może pojedynek pan ma? — żywo 
spytał Lamouroux. — To siebie pracujemy 
razem jutro. O! nauczę pana komandorskie­
go pchnięcia, coś w swoim rodzaju zdumie

rana przy ulicy Ernestyny w karecie wynff« 
jętej znaleziono trupa zabitego człowieka, a  
w grobowcu pewnej rodziny rosyjskiej na 
cmentarzu Pćre Lacliaise zwłoki kobiety, tak­
że zamordowanej.

Usłyszawszy to ostatnie zdanie hrabia 
Iwan, zajęty czulę rozmowę z Oktawię, na­
gle podniósł głowę, a dreszcz przebiegł pa 
jego ciele.

— Na cmentarzu Pćre Loehaise! — za­
wołały kobiety przerażone.

— W grobowcu! czy być może! — do­
dała wzdrygając się czarująca Oktawia.

— Tak — potwierdził Paskal de Lan- 
dilly. — W grobowcu. Nieprawdaż, że ta 
zdumiewające?

Maurycy wyględał na roztargnionego, 
ale słuchał, zmarszczywszy brwi.

— Zdaje się, powiedział pan, że w gro­
bowcu pewnej rodziny rosyjskiej? spytał hra­
bia Iwan,

— Tak
— Czy panu wiadomo, jak się ta rodzi­

na nazywa?
Paskal potrzęsnęł głowę.

Nazwiska nie wymieniono — odpo­
wiedział.

wającego
Paskal kaszlnął, a potem odrzekł:
— Nie idzie tu o pojedynek.
— A o co?
— O zbrodnię, a raczej o dwie zbrodnie.
— O dwie zbrodnie — powtórzyło kilka

głosów koło stołu.
— Tak moi drodzy, zdarzyło się coś oso­

bliwszego coś strasznego, coś potwornego, 
znam się przecież na tem. Komu gilotynowa­
no przyjaciela, pamiętacie w Melun. tego 
biednego Fabrycjusza Leclerca, strasznego 
łotra zresztą, a!e pysznego chłopca, ten mu­
si znać się na zbrodniach. Wiecie, państwo, 
to wielki szyk mieć gilotynowanego kolegę.

Maurycy Vasseur drgnął mimowolnie i 
twarz mu trochę pobladła.

Z łatwością domyślał się o czem będzie 
mowa.

No, Paskalu, przystąpże już do rze­
czy — zawołał arnfitryon. — Widzisz, że pa­
nie się niecierpliwię.

Maleńki baron mówił dalej:
— Zaczynam. Historja tego rodzaju. Ja ­

dłem poncz rzymski w kawiarni Rozmaitości 
i już miałem pójść do was, moi drodzy, kie­
dy uwagę moją zwróciło kilka wyrazów, wy­
mówionych przez dwóch jakichś facetów, o- 
bok mnie siedzących.. Zacząłem się przysłu­
chiwać i zostałem.

— Cóż to  było lak ciekawego, o czein j
mówili? (

U — O podwójnej zbrodni.
! — Gdzie i kiedy?
t — W  Paryżu, dzisiejszej nocy. Dziś z

1

r<

— Wiesz co, kochany Paskalu — odez­
wał się wicehrabia d‘Arfeuille — twoje opo­
wiadanie wygląda na bajeczkę.. Zanadto dra­
matyczne, ażeby mogło być prawdobodobnera

— Wcale nie — zaprotestował baron. — 
Wątpić nie trzeba, mój drogi. Ci, co rozma­
wiali przy mnie najdrobniejsze podawali
szczegóły.,

— No, to powinno być o tem w gazetach 
wieczornych.

— Bardzo być może, że jest,
— To się zaraz przekonamy.
Kazano garsonowi, przynieść jakąbądżv

gazetę i podał zai chwilę dziennik „France‘\ | $
D‘Arleuille rozłożył go i przebiegł oczflr 

mi.
— Jest odezwał się.
I przeczytał głośno następującą wiado­

mość.
„Nocy dzisiejszej w Paryżu popełnioną 

została podwójna zbrodnia, tem straszniejsza, 
że tajemnicza.

„Dziś z rana, kiedy robotnicy kamieniar­
scy przechodzili przez cmentarz Pćre La 
chaisc, ze zdziwieniem ujrzeli krew pod 
drzwiami żelaznemi grobowca pewnej rodzi­
ny rosyjskiej i w grobowcu tym zobaczyli 
kobietę, zabitą sztyletem, a jednocześnie pra­
wie stajenny u wynajmującego powozy przy; 
ulicy Ernestyny, znalazł w karecie, która po­
wróciła w nocy, trupa zamordowanego czło­
wieka.

Zawiadomieni natychmiast ur. fd.iicy są­
dowi i policja, udali się w te dwa miejsca.

Z podwójnego śledztwa, umiejętnie po­
prowadzonego, okazało się, że podwójna 
zbrodnia popełniona została przez jednego 
i tego samego złoczyńcę.

Niezbite poszlaki naprowadzą na ślad 
zbrodniarza, który niebawem znajdzie się &  
ręku sprawiedliwości.**

Gdy to czytano, Maurycy czul, że zjltl* 
ny pot występuje na jego czoło a oddech 
zapiera się w gardle, żelazną miał jednak 
wolę i dzięki swej energji, zdołał ukryć 
przed wszyć tlciemi wzruszenie, które go mo­
gło zdradzić.

j  — Czego mam się bać? — pyta! sani 
siebie, odzyskajęc stopniowo zimną krew,
— Niezawodnie niczego.

(Ciąg dalszy nastaDi.).
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f f 8
czwartek

Kalendarz  ̂rzym.-kał.
Czwartek Gotfryda 
Piątek Teodora

Kalendarz grecko-kał.
Czwartek Dymitra m. 
Piątek Nestora 
Słońce wschód: 6,42 

zachód: 15,59 
Księżyc wschód: 9,03 

zachód: 16,26

Dyżur nocny — z czwartku na piątek pełni Dr. 
Chmiel, ul Kościelna 2 (tel 246). Apteka pod A motam, 
Rynek (tel 7)

Kino Apollo: „Królowa Krystyna"
Kino Corso: .Żółty książę' i „Shańbiona"

Cukiernia Poznańska poleca debrą kawę i wybo­
rowe ciastka. Spotkanie towarzyskie .Koncert radiowy

Śniadalnia - Bar — Rynek 6 poleca kawior armeń­
ski. astrachański, salami węgierskie minogi i inne de­
likatesy. Dobrze pielęgnowane napoje.

Obiady z 3 dań 60 gr smacznie przyrządzone po­
leca restauracja. Ławidzki Szpitalna 12 ;

Ka marginesie otwarcia 
1  Szkoły rolniczej

Jak już w nrze z dnia 7 bm, donosiliśmy 
odbyło się w Ostrowie uroczyste poświęcenie 
i otwarcie Szkoły Rolniczej, w którem to 
święcie wzięli udział przedstawiciele władz 
państwowych; organizacyj społecznych i gos­
podarczych oraz szersze koła rolnicze, świa­
dome ważności tej placówki dla rozwoju gos­
podarczego i kulturalnego wsi naszego po­
wiatu.

Toteż z niemiłem zdziwieniem stwierdzi­
liśmy brak w tej pięknej uroczystości przed­
stawicieli zarządu powiatowego Wielkopol­
skiego Towarzystwa Kółek Rolniczych oraz 
całego szeregu absolwentów byłej Szkoły 
Rolniczej w Odolanowie.

Jak się dowiadujemy Zarząd WTKR miał 
podobno powyższe cele w dniu poświęcenia 
Szkoły na oku, gdyż odbywał w Odolanowie 
(zebranie organizacyjne „Związku Absolwen­
tów Szkoły Rolniczej", mającego powstać 
(ibrzy WTKR w Ostrowie. Piękne to zamie­
rzenie organizacyjne aż samo się prosiło o 
to, aby je połączyć z uroczystością poświę­
cenia i otwarcia Szkoły Rolniczej w Ostro­
wie. Niestety. Inicjatorzy — czykombinatorzy 
Związku absolwentów tak sprawą pokierowa­
li, aby zebranie ich odbyło się w tymże sa­
mym dniu i o tym czasie w Odolanowie, 
co poświęcenie Szkoły Rolniczej w Ostrowie. 
Rzecz jasna, że tc~o rodzaju pokierowanie 
sprawą przez Zarząd WTKR uniemożliwiło 
szerszym kolom absolwentów szkoły rolni­
czej wzięcie udziału w pięknej uroczystości 
ostrowskiej a samą Instytucję WTKR po­
stawiło w dość dwuznacznej sytuacji do 
Szkoły Rolniczej w Ostrowie.

Fakt powyższy notujemy z obowiązku 
'dziennikarskiego i zwracamy przytem uwa­
gę członkom WTKR, aby przy wyborze za­
rządu powiatowego, kierowali się w przy­
szłości większą rozwagę. Wybrany bowiem 
na ostatniem walnem zebraniu W TKR Za­
rząd, tak jak wybrany został w chaosie w 
tymże chaosie i nieporozumieniu żyje i dzia­
ła. — A przecież już czas najwyższy aby 
. istniał tam ład i porządek i jakaś naresz- 

rzeczowu praca i współpraca.
Uczestnik

Czy Droga Pleszewska należy 
do miasta?

Mieszkańcy dzielnicy znajdującej się w 
okolicy młyna Walczak i Rakowicz skarżą 
się, że Droga Pleszewska, część Raszków-

PROGRAM OBCHODU ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI
W  sali starostwa pod przewodnictwem 

p. wicestarosty Bojanowskiego obradował w 
dnia 5 bm. komitet wykonawczy szesnasto­
letniej rocznicy zdobycia niepodległości, któ 
ry ustalił na dzień 11 listopada następujący 
program.:

SOBOTA' 10 LISTOPADA 1934 roku 
godz. 18,30 Capstrzyk orkiestr: 60 pp., Ognis­
ka I. i II.. K.P.W. i Ochotniczej Straży Po­
żarnej z udziałem Wojska, Straży Granicznej, 
Policji Pańci /owej oraz oddziałów F. W. 
i Organizacyj. Godz. 20-ta Akademja dla od­
działów wojskowych i Organizacyj P. W. 
w wielkiej sali Teatru Miejskiego w Ostrowie.

NIEDZIELA, 11 listopada 1934 roku 
godz. 7-ma Pobudka orkiestry 60 pp., godz.
10,30 Uroczyste nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym. Po nabożeństwie defilada na Ryn­
ku, godz. 20-ta Uroczysta Akademja w wiel­
kiej sali Teatru Miejskiego z następują- 
cym programem:

Część I: 1. Dorożyński: Marsz „Cześć 
Prezydentowi" — odegra orkiestra 60 pp. 
pod batutą p. pr. kapelm. Paszkiego, 2. Za­
gajenie: wygłosi Prez. p. Jan Lipski, 3. a) 
Haydn: „Addagio cantabile" z kwartetu D-dur,
b) Haydn: „Allegro eon brio" z kwartetu 
G-mol, wy!:: ją pp. inż. B'um, Nikiforów,
Uchocki i Giecz. 4. Referat: wygłosi p. dyr. 
Czechowski. 5. Lidzki - Śledziński: „Pieśni 
Legjonowe" — odegra orkiestra 60 pp. pod 
batutą p. por. kplm. Paszkego, Przerwa 10 
minut.

Część II. 6. a) Urski, „Na grobie rycerza" 
odśpiewa chór męski „Echo" b) Minehej-

mer: Polonez „W  Starym dworze" — od­
śpiewa chór męski „Echo" z tow. orkiestry, 
salon. 60 pp. pod batutą p. prof. Kowalskie­
go. 7. „O Polsko" — słowa Konczyea muz. 
Starczewskiego — melodeklamacja w wyko­
naniu p. por. M. Laskowskiej z akomp. for- 
tep. p. Bartkiewicza. 8. a) Niewiadomski: 
„Pow7rót‘‘ b) Niewiadomski, „Największy 
Pan" — odśpiewa p. Żakowa z akomp. fort. p. 
Bartkiewicza. 9. Lidzki - Śledziński: Marsz 
„Pierwsza Brygada" odegra orkiestra 60 pp. 
pod batutą per. kplm. Paszkego.

Ceny miejsc na akademję łącznie z po­
datkiem 1,99 zł, 1,49 zł, 0.99 zł, 0,49 zł. Czy­
sty dochód z akademji przeznaczony na bez­
robotnych. Przedsprzedaż biletów w księ­
garni p. Mieloszy skiej, w dniu akademji 
od godz. 18-tej przy kasie.

Komitet obchodu zwraca się do całego 
Społeczeństwa z prośbą o jaknajliczniejszy u- 
dzial w obchodzie. Wszystkie Organizacje i 
Towarzystwa uprasza się o wysłanie, dele- 
gacyj ze sztandarami na nabożeństwo i wzię­
cie udziału w defiladzie. Szanowne Obywa­
telstwo prosi się o przyozdobienie' domów 
flagami. — Oddzielnych zaproszeń nie roz­
syła się. . ?

Nie a'eżnie od powyższego pro ramu Ko­
ło Miłośników Sceny w Ostrowie odegra dn. 
18 listopada br. ku uczczeniu 16-tej roczni­
cy Niepodległości utwór sceniczny w 3 ak­
tach Maurycego Hen :te u'na i Piotra Vebe- 
ra w przekładzie Emilji Ś’iwińskiej pt. „Chrze­
śniak wojenny" przeznaczono czysty dochód 
bezrobotnych.

-OOO-

DZIAŁ URZĘDOWY
OGŁOSZENIE W SPRAWIE PRZEMYSŁU 

1 RZEMIOSŁA
Na mocy ustawy z dnia 10 marca 1934 r. o zmia­

nie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Poi 
sklei z dnia 7 czerwca 1927 r o Drawie przemyslo- 
wem (Dz. U R. P. Nr. 40 poz. 3^0) pr z v poroing m y 
nirie-iszem obowiązek zgłaszani,; rodzaiu przemysł:] 
ze stała siedziba w myś! art 7 prawa przemysłowe­
go. który wyraźnie powiada: .Kto rozpoczyna prowa 
dzenie przemysłu ze stała siedzibą, nienależacego do 
przemysłów koncesjonowanych (art 8) winien do­
nieść o tern równocześnie władzy przemysłowej I in­
stancji. która potwierdza odbiór zgłoszenia".

W doniesienia należy podać:
1) imię i nazwisko, wiek. przynależność państwo 

wą i mieisce zamieszkania rozpoczynającego prze­
mysł.

2) rodzaj przemysłu z dokładnem określeń em 
przedmiotu przedsiębiorstwa,

3) mieisce prowadzenia przemysłu (siedzibę, lo­
kal).

4) firmę przedsiębiorstwa.
Ponadto, o i!e przemysł ma bvć prowadzony 

przez zastępcę lub dzierżawcę należy podać także da 
ne. dotyczące iego osoby. Dla wyjaśnienia podaje się 
ninieiszem do wiadomości że artykuł ten tyczy sie 
zgłoszenia wykonywania przemysłów wolnych t I. 
wch rodzajów przemysłu i handlu których wykony­
wanie nie iest uzależnione w ustawie przemysłowej 
od uzyskania pozwolenia Zawiadomienie takie test 
konieczne do celów ewidencyjnych i wykonywania 
nadzoru. Wykomdacy przemysł bedzle przeto w  mo­
żności wykazywać się w razie potrzeby, że uczyni! 
zadość obowiązkowi przemysłowemu.

Równocześnie przypominamy, że kto rozpoczyna 
prowadzenie samoistne rzemiosła, wynikatace z art. 
142 winien równocześnie ze zgłoszeniem (art. 7) wy­
kazać przed władza przemysłowa I instancji, że po­
siada zawodowe uzdolnienie do prowadzenia dane­
go rzemiosła no myśli art 145 wzgi. 146 1 147.

Pzczegóina uwagę zwracamy na art. 198. który 
brzmi

Osoby, które prowadza samoistne rzemiosło na za 
sadzie praw nabytych (art 3 ust. 2) i nie posiadaj

skiej, aż do Browaru Ilirscha znajdują się 
w zuoełnej ciemności.

Nadmienić należy, iż tam specjalnie wła­
dze miejskie powinny zwrócić uwagę, gdyż 
tam znajduje się przejazd kolejowy i skut­
kiem ciemrcśei bardzo łatwo o wypadek.

kart rzemieślniczych w formie określone! w art. 147 
ust 2. sa obowiązane zgłosić sfę do władzy przemy­
słowej I. instancji w terminie do dnia 1 stycznia 1935 
roku_ z równoczesnem okazaniem zaświadczenia właś 
ciwej izby rzemieślnicze! o posiadaniu uprawnienia 
przemysłowego. Władza przemysłowa I. instancji 
wyda w art. 147 ust. 2 z zaznaczeniem na karcie że 
wydano la na zasadzie nabytego prawa do snmois*- 
nego prowadzenia rzemiosła danego rodzą Hi

W okresie pieck>!etnim po dniu wejścia w życie 
nitńeiszego rozporządzenia należy uważać za dowód 
uzdolnienia zawodowego do samoistnego prowadze­
nia rzemiosła także zaświadczenie urzędu gminnego, 
stwtetozaiące. że odnośna osoba pracowała u rze­
mieślnika, prowadzącego samoistnie dane rzemiosło 
bezpośrednio przed zgłoszeniem (art. 144) przez lat 
Pięć

Pozatem wyiaśniamy. że prowadzenie rzemiosła, 
oznaczonego w art. 142 prawa przemysłowego iest 
dozwolone tytko tei osobie, na która wystawiono kar 
tę rzemieś'nicza i nie może być w tym wypadku usta 
nowiony inny zastępca, gdyż w takim razie zarówno 
zastępca iak i zastąpiony musza posiadać odpowied­
nie uzdolnienie zawodowe.

Prawo prowadzenia przemysłu konces onowane- 
go lub rzemiosła przysługuje również wdowie przez 
czas lei wdowieństwa, albo na rachunek małoletnich 
zstępnych przez czas ich maloletnośel (art. 40) pra­
wa przemysłowego). Przemysł nie może bvć iednafc 
wykonywany na rachunek wdowy, o l’e bvła ojia są­
downie rozdzielona od stołu i łoża ? własnej winy 
lub też została wykluczona od spadkobrania.

Władzy przemysłowe! 1 instancji należy donieść 
bez zwłoki na czyi rachunek będzie wykonywany 
przemysł i iównocześnie wymienić osobę, powołaną 
do dalszego prowadzenia przemysłu.

Jeżeli oprócz wdowy, którą chce korzystać z Pra 
wa. określonego w ust 1 pozostali także małoletni 
zstępni do spadku uprawnieni natenczas prawo dal­
szego wykonywania przemysłu przysługuje wspólnie 
wdowie i tym zstępnym o ile przemysłowiec nie po­
czynił w tei mierze innych zarządzeń.

Prowadzenie przemysłu na rachunek masy upad­
łościowe! (konknrsowei) iub spadkowej naieży rów­
nież zgłosić władzy przemysłowej.

Osoby, powołane do dalszego prowadzenia prze­
mysłu w wypadkach w tym artykule przewidzianych 
winny odpowiadać warunkom dla prowadzących prze­
mysł.

Niejednokrotnie spotyka się na terenie tut. mia­
sta przedsiębiorstwa handiowe wzgi warsztaty rze­
mieślnicze nieoznaczone na zewnątrz odpowiednim 
wzgi. oznaczone niewłaściwym napisem

Art. 33 prawa przemysłowego postanawia wy-



Piątek, dnia 9 listopada 1934 r.

*  K I N O  A P O L L O
Uroczysta premiera największego arcydzieła kinematografii l

t Film, który zelektryzował 5 kontynentów!

KROLOWA KR Y STY NA
film tak piękny jak śpiew Cariua, czy rzeźba Michała Anioła 
W roli tytułowej boska i jedyna G r e t a  G a r  b o  

John Gilbert — Lewis Stoae  
Imponująca wystawa! Porywająca akcja! Kapitalna gra! Nadprogram tygodnik. 
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aźnie. że prowadzący przemysł winien oznaczyć na j 
ewpatrz w odpowiedni sposób swoje przedsiębior- j 
two przemysłowe. W zewnętrznem oznaczeniu naie I 
y uwidocznić dokładnie i czytelnie imię i nazw;sko J 
jfc firn c przemysłową oraz rodzaj prowadzonego : 
►rzemvslu i to w sposób wykluczający wszelką wat- 1 
•liwość czy chodzi o przemysł wytwórczy, handlo­
wy czy usługowy. Uwidocznione imiona i nazwisko 
noszą sie zgadzać z imionami i nazwiskiem podane- 
ni w zgłoszeniu przemysłu fart. 71 w podam u o 
idzielenie koncesji (art 9) lub też we wpisie firmy 
io rejestru handlowego Obow<azek odpowiedniego 
oznaczenia zakładów przemysłowych na zewnątrz 
ria znaczenie praktyczne tak dla publiczności iak i 
ba władz przemysłowych policyjnych i t. p. Obo­
wiązek ten nie iest zresztą nowością, gdyż § 15a nie­
mieckiej ustawy przemysłowe; również wyraźnie tn 
ramo postanawia.

O zaniechaniu prowadzenia przemysłu i o Vaż- 
iei zmianie lokalu przemysłowego wynikającego z 
irt. 36 i 40 ustawy przemysłowej należy również bez 
rwłocztiie zawiadomić władzę 'przemysłowa I. in- 
itancji.

Wszystkie wvżei podane czynności należy zgła­
szać po myśli art 196 prawa przemysłowego w Za­
rządzie Mielskim pokój nr 14, gdzie udziela się rów­
nież wszelkich informacyf.

Ostrów dnia 25 października 1934 r.
Burmistrz (—) W .Cegiełka,

OPIEKA NAD SIEROTAMI
Ze względu na znaczny przyrost dzieci nieślub­

nych. które przeważnie sa skazane na łasi e, losn ub 
sta‘a sie ciężarem Związku Wspierania UbojrYh po­
daję- interesowanym do wiadomości, że odtąd prze­
ciw winnym zaniedbywania swoich dzieci nieślubnych 
będę wdrażał prócz skargi alimentacyjne! bezwzgled 
nie także postępowanie karne na podstawie art Ml 
poz. 1 i 2 kodeksu karnego który mówi że podlega 
ka.rze wiezienia lub aresztu do lat 3-ch ten kto w 
złośliwy sposób, uchyla sie od spełnienia ciążącego 
na nim z mocy ustawy obowiązku łożenia na utrzy­
manie osoby iemu najbliższe!. dopuszcza osobę ię do 
nędzy lub do czerpania wsparcia publicznego

Analogiczne posfenowanie stosować s:ę bedzie 
również do rodziców ślubnych którym udowodni się 
wyże! określone wykroczenie.

Ostrów, dnia 26 października 1934 r.
(_1 ludwik Czalka opiekuu generalny no m Ostów

Drobne wiadomości
Kradzież zegarków Banasiówna. Mar)a zgłosiła w 

komisariacie P P.. że z otwartego pokotu skradziono 
lei złoty damski zegarek Również Zmyślonemu Kazi­
mierzowi skradziono z mieszkania zegarek męski.

Amator fotograf]!. Artyście p Gajewskiemu wyślę 
puiacemu w ..Grand Cafć1' poodbierał jakiś niewyśle- 
dzony sprawca fotografie, które były wywieszone w 
oknach wystawowych osobnik ów odbieraiac fotogra 
fie tłumaczył się. że robi to z polecenia d. Gajewskie­
go

Komuaifkafr? organizacji
Miejskie przysposobienie wojskowe urządzą w sn 

bote dnia 10 listopada 19.34 r. od godz 20-ei zabawę
taneczną w sali Grand-Cafe przy ul. Wr. cluwskiei 26 
na która wszystkich PP Członków i Sympatyków 
uprzejmie zaprasza Komitet:

Legja In w .Woj. Wojsk Polskich bierze udział w 
uroczystości Obchodu 16-ei rocznicy Niepodległości 
R. P  Zbiórka wszystkich członków dnia 11. 11. 34 r.

w niedzielę o godz. 8.30 Ogrodowa ló lub na dzie­
dzińcu koszar Dąbrowskiego Zarząd.

Związek Weteranów Fowśt Narodowych 191118
bierze gremialny udział w dniu 11 listopada. Zbiórka 
przed lokalem Tow. o godz 9,30 Jaknailiczn eisży 
udział członków iest konieczny. Komendant.

■n n ł t w  1
Prezydent Więckowski

będzie co m iesiąc  przem aw iać w radjo
Radjo Poznańskie doceniając wagę spraw' 

społecznych miasta zaprowadziło nowy typ sta­
łej audycji miesięcznej zatytułowanej: „Sprawy 
słtołeczne miasta Poznaniak Audycję tę ,wygła­
szać będzie stale nowy prezydent naszego mia­
sta pułk Erwin Więckowski. Pierwsza pogadan 
ka płk. Więckowskiego odbędzie się dn a 15 b 
tn. o godzinie 22.45 — 23.00 Inicjatywa kierow­
nictwa programowego naszej rozgłośni, będąca 
nowym przejawem kontaktu naszych władz miej 
s-kich ze społeczeństwem, spotka s ę napewno z 
uznaniem szerokich sfer radiosłuchaczy.

4. K. 15/29.
PRZETARG PRZYMUSOWY

Nieruchomość położona w' Raszkowie 1 w chwili 
uczynienia wpisu o przetargu zapisana w księdze 
gruntowej Raszków wvk. liczba 6 na imię Antoniego. 
Biernackiego, rrtistrza piekarskiego d«wn. oberży*- 
sty w Raszkowie zostanie w  drodze egzekucji dnia 
12 stycznia 1935 r. o godz. 10-ei przed potudn. wysta­
wioną na prz.etarg przed niże i oznaczonym Sadem, 
pokój nr. 17.

Powyższa nieruchomość obejmuje dom mieszkał- 
ny z lewem i prawem skrzydłem bocznem. pod"’óa 
rzem i ogęodc.m domowym, osobną szopa I cłjAęw •, i 
dom w podwórzu po lewej strome, podwórze o o* 
szarze 8 arów. 40 nr. Nr. 6 ks!ęgi pod- tku bu ’ -i* |  
kowego Nr. 6 matrykuty podatku gruntowego. Roc* 
na wartość użytkowa budynków 1049 mfc. roc; . - 
kwota podatku budynkowego 35 40 mk.

Cene wywołania ustalono na 16 604.60 zł. W/.rn n 
kc o przetargu zapisano w księdze gruntowe! dr.k 
20. 1. 19.10 r wzgl. 4 6 1934 r.

Ostrów dnia 2 listopada 1934 r
DO 677 Sad Grodzk!

Z  Poznania
G O T 2 Y  LIK W I8 A C JA  S Z P IT S U

W dniu 31 ub. tn. otrzymał 3-miesięczne wy 
powiedzenia służbowe cary personel zarówno 1e 
karski, jak i administracyjny w dwóch szpita­
lach tut. Ubezp;eczalni Społecznej: w ginekolo­
gicznym przy Walach Wazów oraz w ortopedy 
cznym w Swarzędzu. Wypowiedzenia powyższe

------- -oOo--------

KR W AW E PO RAC HU N KI M I L E  R EG U LO W A N IA  P E N S JI
Rano w Bogucinie • M!vn doszło da 

krwawych porachunków osobistych mędzy p. 
Krotoskim a jego rządcą 43-lelnim Janem Jar­
kiem. Zjawiwszy się dziś u swego chlebodaw­
cy Jarek zażądał wypłacenia mu zaległych 
pensyj. Gdy spotkał się z odmową doszło do

-------- —odćs-----------

ANTONIEWICZ WKRÓTCE STANIE P R Z ED  SSIE
Jak się dowiadujemy z miarodajnych kół 

już niedługo zostanie wznowiony proces prze­
ciwko mordercy Hoffmanów, Antoniewiczowi. 
Proces ten będzie tern ciekawszy, że oskarżo­
ny przebywał dotychczas w zakładzie psy-

U B E Z P IE C Z A L N ! S P U I E O Z N E J ?
stoją niewątpliwie w związku z przeprowadzo­
ną obecn e reorganizacją Ubezpieczeń Spo’ecz- 
nych, budzą jednakże obawy czy obydwa te po­
trzebne i użyteczne szpitale nie zostaną z® 
względów wyższych zupełnie zlikwidowane?

ostrej sprzeczki, w czasie której p. K. wy­
strzelił dwukrotnie raniąc poważnie sw  
rządcę. Sprawą zajęła się policja. Rann 
przewiozło pogotowie (GG-6G) do szpitala m 
skiego.

chjatrycznym pod obserwacją lekarzy. Nowy 
proces wyświetli niewątp iwie fakt, czy mor­
derca działał w zamroczeniu umysłowem, czy 
też z pełną świadomością, ( j t )

H  b P k Z Ł D A * j£j | |  P O K O JE  H H  W OLNE P O S AD y | | | U M IES ZK A N IA  | | ! P  ROŻNE

LEŻANKA
i obrazy religijne od za­
raz na sprzedaż. Zgłoszę 
nia Wrocławska 17 m. 1 

DO 667

p o k ó j
umeblowany z osobnern 
weiścem i z elektrycz­
nością od zaraz do wy­
najęcia. Zgłoszenia w Re 
dakcji D. O. 656

DO WSZELKICH
orać domowych i gospo­
darstwa wiejskiego może 
sie zgłosić dziewczyna - 
od zaraz. Wiadomość ty! 
ko godzinach południo­
wych w szkole Wielo­
wieś DO 638

MŁODE
MAŁŻEŃSTWO

poszukuje portierstwa z 
mieszkaniem, najchętniej 
od zaraz. Adres w Re- 
dakcii D. O 676

ROBÓT
ręcznych — filet uczy na 
korzystnych warunkach 
.1 Pawłowska Ostrów. 
Ogrodowa 2 ni 2.

DO. 669

H  WOLNE POSADYj

" TANCERKI
uczennice do baletu po* 
trzebne. od 16—22 la* 
Zgłoszenia GimnazialnA 
16 m 4 od godz. 5—7, 

DO 6*-̂ »A
„Dr erinlk Ostre*skt** ukazuje się rano c f„ (  
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska » kraju 
pow ada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych 'uh też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia; słowo tv 
nan o — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz A—I-ej f 5—IS-ej. — 
sie koszta telefonu — N ezamówfonych rekcPi 
ŃakFaJem * czcionkami Drukarni .Dz ennika

za »vja<kiem dm o śwlateczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż sza. lak strajki 1 sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 

maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia; ta 1 m'm łednołamowy na stronę 8-clo lamowe! 12 gr 
przy specjalnym wyborze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tulowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr - .  Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarialne w Po*» 
nr. 208 252 — Adres Redakcji t Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admfnł- 
Ogłoszenla do najbliższego numeru przyjmuje się do godz 14 ej dnia poprzedniego, oo tym czaste dolicza 

sów nie honoruje sic < nie zwraca — Redaktor odpo wfedzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Poznańskiego” Sd Akcyjna w Poznaniu *— ulica Pocztowa 9. — telefon 33-90 ł 11-77.


